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*POLAK« z dodatkami »Robotniki. •Go­
spodarz*. *Smieszek« i »Gpść Świąte­
czny* kosztuje na ćwierć roku 1.50 mk 

z odnoszeniem do domu 1*80 mk.

O g ł o s z e n i a  20 len. za  w iersz 
T elefon  1049. 

T e l e g r a m y :  *Z eitung  P o lak*  
K a to w itz .

K3ŹdV a b o n e n t  w** 9 lak  a”  ubezpic...>ny na wypadek " ' iprci wskutek nieszczęścia na  ̂ mk. a na wypadek śmierci prze? utonięcie i w kopalni
—, . *  s— — pod ziemią na połowę,. ]<,7 łi wypełni wszystkie przepisane warunki i był sześć tiiesięcy przed wypadkiem abonentem. Abonent musi
być do 5. każdego miesiąca a przy kwartalnem abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kw, zapłacony. Wy >adek musi być w przeciągu 24 godzin żr.T.jtdowany.

nich zestrzelono wszystkie kominy. Uszkodzone okręty 
odwieziono do przystani wyspy Korfu.

Wojna na morzach.
k r ą ż o w n i k  „ S m d e n ”

nie mało wystraszył Anglików i Francuzów w Azyi. 
Z Birmy np. ani jeden okręt nie wyjeżdża od dwóch 
tygodni. Zakazano bowiein wyjs^ty okrętów z por­
tu Rangoon (Rangun). Handel/ angieidd i francuski 
na tem bardzo cierpi. ,

Jtfiny na patyku,
Z powodu ukazania się nii^Rf-Adry^yku, min 

pochodzących od wybrzeży Istryw [ Dałmacyi, otrzy­
mał ambasador włoski we Wiedniu hrabia oTAverna 
zawezwanie od swego rządu, b/ założył protest prze­
ciwko zapuszf*'’*** jninJktór^ K-owodowąhLliy1? u- 
traty ffic ia  Ind z Kiego.

Austrya oczywiście od wykładania min nie od­
stąpi, bo musi bronić swych wybrzeży.

Tak czynią wszystkie państwa, a przedewszystlriem 
Anglia wielką część morza północnego niepotrzebnie 
i wbrew umowom międzynarodowym zaopatrzyła W 
miny. , ■;

Wojna wJKról. Polskeem.
Jfle ma ]apoAczykó\».

„Tag”  zaprzecza wiadomości o przybyciu 150 000 
japończyków do Wilna, jaką podaliśmy za kopenhaską 
„Politiken”  i zą biurem Wolffa. Ludy mongolskie, z 
pośród których Rosya ściąga wojska, podobne są. do 
Japończyków. Wskutek tego ząsizła pomyłka.

9000 lekarzy na placu boju.
Według oświadczenia generalnego lekarza wojsk 

niemieckich, profesora von Scherninga pracuje około 
9000 lekarzy na placu boju. Ci starają się o to, że­
by ranni i chorzy byli dobrze obsługiwani.

Gazeta „yenkow” pisze, iż oddział huzarów nie- 
fueuuch zatrzymał się mowo w dradze •&  prze- 
eździe swym do Wiednia. Ludność zgotowała Niem- 
:om przybycie wprost owacyjne.

$rinia austryacka w czasie
zimowym.

Wiele większych fabryk w Austryi otrzymało od 
ządu zamówienia na wykonanie jednego miliona 
vojskowych kamizelek z ciepłym kożuszkiem. Część 
ych kamizelek już została wykończona i wywieziona 
ta armią austryacką do Galicyi. Oprócz tego wła- 
ize wojskowe zamówiły wielkie zapasy ciepłej bieli­
zny, kołder, butów i czapek na czas zimowy.

Sajki wojenne.
Rosyanie ciągną na Wiedeń, na Morawy, są już 

pod Krakowem, zajęli Przemyśl — oto szereg prze­
sadnych bajek, które jako nieprawdziwe należy od­
pierać.

Tak samo wiadomości następujące są nieprawdzi­
we: Bitwa wielka rozpoczęła się już pod Krako­
wem, gdzie Rosyanie mają milion wojska i straszną 
moc artyleryi, aż nie wiedzą co nią począć. Angiel­
skie gazety dodały nawet, że A u s t r y a c y  j uż  
si ę g r o m a d z ą  p o m i ę d z y  K r a k o w e m  a 
W r o c ł a w i e m .  /

Przeciw tym śmiesznym bajkom trzeba energicznie 
występować, bo mogłyby szerzyć popłoch. Trzymaj­
my się wiadomości urzędowych generalnego sztabu, 
a na plotki nie zważajmy, bo je tworzy tylko fanta- 
zya strachajłów. Niejeden z pomiędzy nich „mocny 
jest w gębie” , a strachem podszyty do ostateczności, 
gdy się rozchodzi o własną skórę. ' j

Walki m i Karpatach
Wtargnięcie Rosyan przez Karpaty do północno*, 

wschodnich Węgier nie było dla austro-węgierskiej 
naczelnej komendy niespodzianką. Wyprawę taką po 
bitwie pod Lwowem z góry przewidziano; zawczasu 
też zgromadzono na południowych stokach Karpat i 
Beskidu takie siły wojskowe, które wystarczają do 
odparcia prób wtargnięcia. Dotychczasowe walki 
wykazały, że strzegące przełęczy oddziały są rzeczy* 
wiście dość silne do spełnienia powierzonego im za­
dania. W każdem z trzech miejsc, w którem .Rosya* 
nie usiłowali przekroczyć ten naturalny wał granicz* 
ny między Galicyą a Węgrami, odparci zostali ze zna- 
cznemi stratami. c j

Stosunkowo najgłębiej posunęły się oddziały ro* 
syjskie na Węgrzech w okolicy Oekermeze, gdzie ich1 
też mniej można było się spodziewać. Do tej bowiem 
okolicy wiedzie z Galicyi nie kolej żelazna, lecz tyl-i 
ko zwykła droga bita, a przełęcz między Wyszkowem 
z jednej a Toronyą z drugiej strony, przez którą 
droga ta przechodzi, jest stroma i dla przemarszu 
większych wojsk niedogodna, nawet niebezpieczna* 
Nadto w oddaleniu mniej-więcej 30 kilometrów na 
południe-zachód od przełęczy zagradza drogę w głąbi 
Węgier inne pasmo gór, biegnące równolegle z Kar* 
patami. Jest to pasmo węgierskich Połonin, wzno* 
szące się w trzech najwyższych swoich szczyiach: 
Kuk, Wołosanka i Korotisto na 1200 do 1300 me* 
trćw wysoko, a tak zwarte? i strome, że na prze­
strzeni mniej-więcej 40 kilometrów nie ma w niem 
żadnej przełęczy. To też rzeczki Wielka Aga oraz 
Talabor, wypływające z południowego stoku Karpat 
w pobliżu Wyszkowa, a płynące ku Cisy, do której 
wpadają, okrążają węgierskie Połoniny szerokiem, ku 
wschodowi wygiętem półkolem. Doliny rzeczki Wiel­
ka Aga trzyma się stale droga bita z Galicyi, z Wy* 
szkowa do miasteczka Hust nad Cisą.

Pierwszą miejscowością po stronie węgierskiej po. 
za przełęczą jest oddalona mniej-więcej 5 kilometrów 
od dranicy wieś Toronva. Tu w dniu 27 września

^resżlowsmyolt śzi@ii*iitazf
generalny sztab francuski kazał teraz wypuścić na 
wolność.

U b a w y  ? a r y i a n .

Mieszkańcy Paryża zaniepokojeni są zbyt krótkie- 
mi wiadomościami urzędowemi o stanie bitwy, po­
cieszają się jednak tem, że generał Joffre powrócił do 
taktyki, mającej na celu jak największe oszczędzanie 
swych żołnierzy, aby równocześnie złamać opór Niem-
d n u ;  i  7 u c l z a / '  7 o r Q 7 f l m  *i q  p 7 q c i a



wojska rosyjsKie, Które przeszły przez Karpaty, jak 
się zdaje tylko w małej sile liczebnej, po raz pier­
wszy starły się z austryacko-węgierską strażą grani­
czną i wpędzone zostały napowrót do przełęczy. O- 
trzymawszy znaczniejsze posiłki, Rosyanie ruszyli po- 

. nownie naprzód, czemu nieliczna na razie straż gra­
niczna nie przeszkadzała. Cofnąwszy się pod wspo­
mniane Połoniny, połączyła. się z silniejszym oddzia­
łem wojsk austro-węgierskich, który stał pod miej­
scowością Oekermeze (po rusku Wołowiec). Miej­
scowość ta oddalona jest od Toronyi o blisko 20 
kilometrów, a droga między obu wsiami wiedzie 
przez wioski Lapusya, Bisztra, Majdanka-Denisz i So- 
lima. Pod Oekermeze przyszło — jak wiadomo z te­
legramów — w dniu 1 czy 2 października do większej 
potyczki, która skończyła się zwycięstwem wojsk au- 
stryacko-węgierskich i pomnownem wyparciem Rosy- 
an poza granicę galicyjską.

Ten sam los spotkał, jak wiadomo, wyprawy ro­
syjskie, które usiłowały wtargnąć na Węgry przez 
przełęcze między Siankami a Użokiem, oraz pomię- 

i dzy Woronienką a Koeroezmezoe, wzdłuż wiodących 
przez te przełęcze kolei żelaznych. I tu wyprawy 
rosyjskie odparto, a ponieważ do tej chwili nie ma 

\ wiadomości o nowych walkach w tych stronach, 
wnosić można, że Rosyanie zaniechali na razie tych 
ryzykownych wypraw, które na dotkliwe narażały ich 
straty.

Celem tej wyprawy rosyjskiej jest zapewno za­
miar wywołania niepokojów wśród ludności ruskiej 
węgierskich komitatów podkarpackich Urig, Bereg i 
Marfnarosz, wśród której już od kilku lat grasowała 
silna agitacya rusofilska. Obok tego_ istniał zapewne 
zamiar zaniepokojenia ludności Węgier i skłonienia 
austro-węgierskiej komendy naczelnej do skierowania 
sił większych w te strony. Zamiar.ten chybił, a wo­
bec zbliżania się większych rozstrzygających walk w. 
Galicyi środkowej, które także- Rosyan zmusza do 
gromadzenia swoich sił wzdłuż Sanu, zapewne na 
większą skalę ponowiony nie będzie. Bezpodstawne- 
mi wydawać się też muszą wyrażane z kilku stron 
przypuszczenia, jakoby Rcsyanie poprzez^ Karpaty i 
Węgry zamierzał/ %ywalczVć sobie bezpośredni zwią­
zek z Serbia Dr.ogfą bowiem w przełęczy w Karpa­
tach do n ijbliższego* punktu granicy serbskiej jest 
bardzo dakka; wynoś'} w  prostej linii 500 kilome­
trów. Arinia rosyjska,.któraby usiłowała przebyć tę 
drogę, mjpc na j swoi®, boku w Galicyi, a*- także na 
swoich tmach Ipmie^sprzymierzone, narażonaby była 
na odci/ęcie od sVoich podstaw operacyjnych i na 
zupełne zniszczenie. Tego zaś rosyiska naczelna ko­
mendą/ zapewne zaryzykować nie- zechce,

% bielącej chwili.
G A L I C Y A .

— ( D o w ó z  z K r ó l e s t w a  d o  G a l i c y i  
w  o 1 n y.) Zezwolono teraz na swobodny dowóz 
żywności, zwłaszcza zaś nierogacizny i wołów z Kró­
lestwa Polskiego do Galicyi zachodniej zupełnie bez

cła. T a ' swoboda celna przyda się ludności bardzo, 
bo jest zagrożona brakiem najważniejszych środków 
do życia.
*  — ( C e n n e  p o l s k i e  z b i o r y  d o  P e t e r s ­

b u r g a . )  „Prager Tageblatt”  donosi, iż bardzo ce­
nione Muzeum Ossolińskich we Lwowie, przez Ro­
syan zostało częściowo zabrane i przewiezione do 
Petersburga. Oprócz innych pamiątek Muzeum mie­
ściło cenną bibliotekę o 142 000 tomach i 5000 ręko­
pisach, dalej posiadało Muzeum 1034 oryginałów i 
wielką ilość medalów, rycin i różnych zbiorów. Pra­
wie to samo piszą dzienniki berlińskie, zaznaczając, 
iż biblioteka obejmowała pół miliona tomów i różne 
arcydzieła malarskie pędzla Rafaela, Tintoretto i Ma­
tejki.

Rosyanie już w dawniejszych czasach zabierali w 
razie wojny cenne zbiory polskie, które dziś znajdują 
się w Eremitażu : w: Petersburgu. Nie wrócono ich 
do Warszawy lub na miejsce, skąd je wzięto.

i

A U S T  R O - W Ę G R Y .
— ( j ę z y k i  s ł o w i a ń s k i e  w s z k o ł a c h  

a u s t r y a c k i c h . )  Wychodzący w Pradze „Ven- 
kow”  donosi, że 'poseł dr. Licht w imieniu posłów 
niemieckich wysłał do ministra oświaty prośbę, czy 
nie byłoby pożądanem, żeby w niemieckich szkołach 
realnych w Austryi zamiast języka francuskiego, któ­
rego uczy się dzisiaj obowiązkowo, na przyszłość 
zaprowadzić jeden z języków słowiańskich albo -język 
włoski. Minister odpowiedział, że projekt ten da się 
urzeczywistnić, ale dopiero w czasach spokojniejszych,

— ( U k r a i n a  i U k r a i ń c y . )  W tych dniach 
wyszła we Wiedniu z druku po niemiecku napisana 
broszura polityczna docenta na uniwersytecie lwow­
skim dr. Rudnyckiego pod tytułem: „Ukraina und 
die Ukrainer” . Autor podkreśla pbecme wysokie 
znaczenie (Jkrainy, która.bez Rosyi może się obyć, 
ale beż pomocy której silnie też może być zagrożone 
stanowisko Rosyi. Autor' wyraża dalej przypuszcze­
nie, że agitacya rusofilska na Ukrainie prowadzoną 
była od kilku lat już w całkiem szerokim stylu.

— ( N a u k a  j ę z y k ó w . )  Poeta Hoffmann von 
Hoffmansthal wzywa do nauki nie tylko francuskiego 
i angielskiego, ale nadto jednego ze słowiańskich 
języków. Zaniedbanie nauki języków tych byłoby błę- 
dnem pojęciem o patryotyźmie, gdyż pozbawiłoby 
młodzież naszą możności poznawania duszy wielkich, 
narodów. — Tak pisze poeta niemiecki.

— ( D r u g i  u n i w e r s y t e t  d l a  C z e c h ó w . )  
Praskie „Narodni Listy”  zaznaczają, że zdaje się na­
stąpiły szczęśliwsze czasy dla szkolnictwa narodowe­
go w Austryi. Dotychczas uważano w Czechach
sprawę budowy nowych szkół nierhieckich za sprawę 
polityczną. Dopiero teraz poczyna się ta błędna prak­
tyka przeżywać. Po nowych szkołach polskich, które 
już licznie założono, przyjdzie kolej także na czeskie 
i włoskie. Niedawno zezwolono założyć nowe pry­
watne gimnazyum czeskie w Wiedniu, o czem Czesi 
do niedawna ani nawet marzyć jeszcze nie mogli. 
Do gimnazyum tego zapisało się już trzystu czeskich 
uczniów gknnazyalnych,

R O S Y  A.
— Z o b a w y  p r z e d  a t a k i e m  w y b r z e ­

ż y  c z a r n o m o r s k i c h  ze strony Turcyi, Buł- 
garyi lub Rumunii zarząd marynarki czarnomorskiej 
i fortecy sebastopojskiej zakazał zbliżać się okrętom
nocą do wybrzeża, do fortów i portu. Wyłożono- 
miny, więc trzeba zażądać biegłego sternika portowe­
go. Flota rosyjska stoi na pogotowiu; nie może się 
jednak wydostać z Morza Czarnego przez Bosfor .i 
Dardanele, zamknięte przez Tttrcyę.

— ( P r a w o s ł a w i e  w G a l i c y i . )  „Neue 
Zuericher Ztg.”  przynosi doniesienie z Petersburga, 
że synod zaprzecza wiadomości, jakoby podjął orga- 
nizacyę kościoła prawosławnego w Galicyi i że w 
tym celu wysłał metropolitę z Kijowa do Galicyi, 
aby urządził dwa biskunstwa prawosławne w Gali­
cyi. Synod oświadcza, że upoważnił arcybiskupa (ar- 
chireja) wołyńskiego Eulogiusza, ażeby czuwał nad 
tem, aby uczyniono zadość religijnym potrzebom pra­
wosławnych mieszkańców Galicyi.

F R A N C Y  A.
— P o g ł o s k i  o z g o d z i e  z W a t y k a n e m  

rozpowszechniają obecnie. Wiadomo,/że liberałno-ra- 
dykalno-socyalistyczny rząd obecny pokrzywdził ko­
ściół katolicki W najstraszliwszy sposób. Zabrał bo­
wiem dobra kościelne, zniszczył szkoły katolickie, 
prześladował księży i zakony. Teraz, gdy bieda, 
zwraca się pono do Rzymu po zgodę. Zobaczymy, 
co z tych pogłosek wyniknie. Dotąd bowiem niema 

o układach urzędowej wiadomości.

FELIX NABÓR.

FOWiESC Z CZASO- CESARZA NERONA.
57) — OE—  (Ciąg dalszy.)

Tłum wielotysiączny wydawał okrzyki podziwu 
i  radości.

Teraz szli senatorowie w sukniach złotem bły­
szczących; złote łańcuchy lśniły na ich piersiach, wień­
ce z wawrzynu zdobiły ich głowy.

Za nimi postępował szereg kapłanek Westy, 
odzianych w szaty śnieżnej białości.

Potem szli kapłani w szatach żółtych, niosąc 
złote posążki cezara; w pośrodku wiedli przeznaczone 
na ofiarę białe zwierzęta.

Za kapłanami postępowali żołnierze wszelkich ga­
tunków broni ze sztandarami, prowadząc najprzed­
niejsze zdobycze z zawojowanych krajów.

Wspaniała kohorta gwardyi cesarskiej z ośmiu 
.Heroldami na czele oznajmiała zbliżanie się cesarza; 
byli to olbrzymi Giermanowie w błyszczącej zbroi, 
z rękami na rękojeściach szabel, z lancami na ramio-' 
nach.

„To triumphe!“ „Io  triumphe“  rozlegało się wśród 
tłumów.

Z dachów i okien domów spadał deszcz kwiatów 
i  wieńcy. Gromady białych gołębi, wypuszczonych 
przed chwilą, latały w powietrzu; barwne chusty 
i wstęgi powiewały nad głowami tłumów i kłębiąc się 
tworzyły przepyszną tęczę.

„Io  triumphe!“  Wspaniały, boski cesarz zbli­
ża siad

Cztery! lwy, których grzywy i  chwosty przeple­
cione były złotem i perłami, ciągnęły nizki, złoty wóz 
cesarski, aurygę triumfatora; obok wozu postępowali 
szlachetni j młodzieńcy, ubrani w niebieskie, złotem 
tkane tuniki i perłowe dyademy we włosach. Żłotemi 
prętami kierowali oni zaprzęgiem.

Na wozie stał cesarz uśmiechnięty, trzymając zło­
te lejce w rękach.

Na sobie miał tunikę z białego jedwabiu, naszy­
waną perłami i rubinami; z ramion spadał mu ob­
szerny płaszcz z purpury fenickiej, spięty na lewem 
ramieniii spinką z rubinów i chryzolitów. Złote san­
dały miał na nogach; na włosach sztucznie skędzie-
rzawionych i złotym pyłem osypanych, spoczywał wa­
wrzynowy wieniec zwycięzcy.

Cesarz spojrzał po tłumach, który go uwielbiały 
tak, że pozwolił się dla niego roztratować i  zgnieść; 
pozdrowił je ręką i łaskawem skinieniem głowy.

Nowa radość, nńwe okrzyki. Na stopniach wozu 
siedział w kuczki, jak małpa, Yatinius i szydził z tłu-

o złotych łuskach wił się przez ulice ku polu Marso­
wemu.

mow.
Za wozem sżli wojenni jeńcy z Armenii, łańcu­

chami razem shufei; przy nich jechały kobiety i dziew- 
w bogatej wschodniej odzieży, na niskich wo­

zach, wyłożonych wełną, kańuzyjską. To była zdo­
bycz wojenna, którą przysłał cesarzowi wódz Corbulo.

Za jeńcami dopiero jechał -wóz cesarzowej, która 
leżała na poduszkach ametystowych, smutna i ponura; 
i ona czńła się jako jedna z podbitych ofiar, które ce­
sarz wlókł za sobą. ,

> Silny orszak cesarskiej straży przybocznej postę­
pował zą wozeip Oktawii. Niezliczoną liczba urzędni­
ków, klientów i przyjaciół domu cesarskiego, zamy­
kała ten pochód wspaniały,' który j^k olbrzymi wąż

Był to plac obszerny, otoczony pałacami marmu- 
rowemi. Tutaj stały przepyszne łazienki, które Agry- 
pa zbudował dla cesarza Augustusa; dalej Panteon, 
z błyszczącą jak złota półkula kopułą, pod którą stał 
posąg ubóstwianego Juliusza Cezara; dalej wspania­
ły grobowiec Augusta, otoczony arkadami, nakoniec 
amfiteatr, zbudowany przez Nerona, w którym miał 
się dziś odbyć przedstawienie, dotąd nie widziane.

Kiedy pochód wchodził na plac przepełniony tłu­
mami ludzi, musiał się na chwilę zatrzymać, gdyż fala 
ludzka pchana ze wsząd, wcisnęła się inurem pomię­
dzy grupy pochodu.

Mały orszak mężczyzn wciśnięty został wprost na 
„via trium.phalis“  (drogę tryumfu); odziani w cie­
mne, proste suknie, stanowili oni jaskrawe przeci­
wieństwo z tłumem świątecznie przybranym. Na czele 
gromadki stał mąż sędziwy1 o słodkiej twarzy i łago- 
dnem wejrzeniu. Ręka jego obejmowała laskę, z ga­
łęzi wawrzynowej urobioną w kształcie krzyża.

Gdy Yatinius spostrzegł starca, zerwał się na no- 
gi i szepnął cesarzowi:

'-— To ten, o boski, którego szukasz. To Piotr, 
Nazareńczyk.

Neron spojrzał zdziwiony: Tego kapłana ckrze-
ścian przedstawiał sobie, jako dzikiego fanatyka, a 
tymczasem ujrzał starca słodko uśmiechniętego. Roz. 
śmiał się szyderczo:

—  Ha, ha, z krzyżem w ręku!
Drzewo utęsknienia! Biedny głupiec!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W Ł O C H Y .
— A n g i e l s k i  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a ­

n i c z n y c h  O r e y  podobno udał się do Rzymu. 
Czy mu to co pomoże ? Pewnie nic, skoro Włochy 
postanowiły trzymać się neutralności.

B U L G  A R Y  A.
— ( S o j u s z  b u ł g a r s k o - t u r e c k i . )  Sofij-

ski „Torgowska Polityka”  donosi z Aten, iż tamtej­
szy poseł niemiecki wyraził się publicznie wobec pre­
zesa ministrów greckich w tym sensie, że sojusz buł- 
garsko-turecki jest istotny rzeczywistością. Turcya 
zobowiązała się przyjść Bułgaryi z czynną, pomocą 
na wypadek, gdyby Bułgarya wypowiedzieć miała 
wojnę Serbii.

Bułgarya pragnie uzyskać Macedonię, którą stra­
ciła wskutek wojny z Grecyą i Serbią po wojnie bał­
kańskiej. Bułgarya tego zapomnieć nie może, że za 
tyle krwi nie dostało jej się to, co miała przyrze­
czone.

Generał bułgarski Wazów wydrukował w gazecie 
„M ir”  artykuł, w którym usiłuje wykazać, że dla 
narodu bułgarskiego jest koniecznością z gruntu zmie­
nić swoją politykę dotychczasową i pojednać się z 
Rosyą. Ze zdaniem tem w ostry sposób walczy or­
gan rządowy -,Narodni Prąvo” , dowodząc, że Rosya 
przyrzekła Bułgaryi Macedonię. Równocześnie twier­
dzi francuskie „Echo de Bulgare” , że Rosya nigdy 
nie obiecywała Bułgaryi Macedonii za. dotrzymanie 
neutralności.

— ( P o w s t a n i e  B u ł g a r ó w  w  M a c e d o -  
n i i.) Według półurzędowego organu bułgarskiego 
„Narodni Prava”  powstanie Bułgarów -w Macedonii 
już wybuchło. Podobno doszło do pierwszych zbroj­
nych starć między wojskami serbskiemi a powstańca­
mi narodowości bułgarskiej. Starcia te zakończyły się 
tymczasową porażką powstańców.

R U M U N I A .
— D a w n i e j s z y  m i n i s t e r  B a s i l o  Mi s -  

s i r, członek izby panów, oświadczył się za neu­
tralnością Rumunii. Na agitacyę prowadzoną za 
pieniądze zagranicy przeciw Austryi i Niemcom, rząd 
względu brać nie będzie, lecz jedynie tylko na dobro 
kraju. Rumunia od Rosyi ańi fenyga nie otrzymała, 
natomiast z Austryą i Niemcami ma żywy handel, 
wynoszący blisko miliarda rocznie.
„  — ( K r ó l  K a r o l  o z a d a n i u  R u m u n i i . )  
Nowa rumuńska gazeta „Romania”  przynosi kilka 
nieznanych dotąd szczegółów z mowy, jaką wygłosił 
niedawno król Karol na radzie koronnej o zadaniu 
Rumunii. Król podkreślił dawne swoje stanowisko, 
iż pragnie żyć w  stosunkach jak najprzyjaźniejszych 

--Z^Aiistca-Węgrami i Niemcami, bo bez Austryi, zda­
niem jego, Rumunia utraciłaby swoją samodzielność. 
Gdyby nie było Austryi, i Rumunia przestałaby być 
państwem. Rosya — mówił król dalej — potrzebuje 
obecnie naszej pomocy, i możliwem jest, że danej 
chwili zwróci się do nas z pewnemi obiecankami, 
chociaż dotąd tego nie uczyniła. Król wyraził jednak 
zarazem wątpliwość swoją, czy Rosya będzie w sta­
nie wypełnić to, co obiecuje na wypadek naprzykład, 
jeśli zostanie pobitą.

Rumunia pozostaje neutralną — tak uchwaliła ra­
da koronna.

\ B E L G I A .
— G e n e r a ł -  g u b e r n a t o r  nakazał przyjmo­

wanie pieniędzy niemieckich i to marki źa 1 franka 
25 centymów.

H O L A N D Y A .
— ( F r a n c y  a g r o z i  n e u t r a l n e j  H o ­

li a n d  y i.) Paryski „Temps”  oświadcza, że przy za­
warciu pokoju Francya inaczej postąpi wobec Holan- 
dyi, jak wobec Belgii. Holandya dozwoliła na do­
wóz żywności dla wojsk niemieckich pod Namur i 
Leodyum a Rotterdam dziś już jest portem niemie­
ckim.

Chociaż to nie jest prawdą, na groźby „Tempsa”  
Holenderczycy pewnie wcale zważać nie będą. Po­
dobnie, jak i W ł o c h y  na namowy i groźby Fran- 
cyi i Anglii nie zważają.

A N G L I A .
— ( K r ó l  i k r ó l o w a  a n g i e l s k a  o d ­

w i e d z a j ą  r a n n y c h . )  Król i królowa angiel­
ska przybyli, przyjmowani owacyjnie przez wielkie 
tłumy ludzi do Aldershot, gdzie odwiedzali rannych 
i rozmawiali z' nimi przez dłuższy czas. Król odbył

następnie z małżonką swą rewię wojska, mającego 
udać się na plac wojny.
/ A F R Y K A .
i — B o t h a, wódz burów, stoi po stronie Angli­
ków. Generał burski Joubert, znany z wojny bur­
skiej przeciwko Anglii, przybył do Bordeaux, aby 
wstąpić do armii - angielskiej i przy boku generała 
angielskiego Frencha walczyć przeciwko Niemcom. 
Był on na wojnie burskiej największym przeciwni­
kiem Frencha. Joubert oświadczył, że jest pochodze­
nia francuskiego.

Bothę i burów nie mało spotyka zarzutów ze 
strony niemieckiej, która im przypomina, jak to pod­
czas wojny burów z Anglikami o wolność państw 
burskich Niemcy im pomagali pieniędzmi, ochotnika­
mi itp. Z polityką Bołhy, który stał się wiernym so­
jusznikiem Anglików, z największego ich wroga, nie 
zgadza się wielu burów, pomiędzy nimi generałowie 
Delarey i Bayers. Delarey padł niedawno od kuli 
polieyanta, mającego pono rozkaz Bofhy aresztowania 
Delarya za jego słowa nieprzychylne Anglikom. De­
larey jechał automobilem, a gdy na zawołanie auto­
mobil nie stanął w tej chwili (co bardzo często jest 
niemożliwem), polieyant strzelił nie do automobilu 
lub szofera, ale do Delareya, trupem go kładąc. Są 
tacy, którzy posądzają Bothę, że wydał naumyślnie 
jak najostrzejszy rozkaz przeciw Delaręjc^i, aby się 
pozbyć przeciwnika. Wskutek tego Botha stracił sym- 
patye u Niemców i Holendrów.

A F G A N I S T A N .
— E m i r  rusza się przeciw Anglii i Rosyi — 

do spółki z Persyą, Turcyą i mahometanami w in­
nych krajach. Jego gazeta urzędowa donosiła, że wy­
ruszy z 700 000 chłopa przeciw nieprzyjaciołom. Af- 
ghanistan liczy 5 milionów ludności. Jego wojsko 
obliczają na 40 000 piechoty i 30 000 konnicy. — Gdy­
by jednak pospolite ruszenie powołał do „świętej 
walki przeciw odwiecznemu wrogowi islamu” , wtedy 
móźe 700 000 chłopa wystawić. Licząc rodzinę na 
7 głów (ojciec, matka i pięcioro dzieci), wypada 
przy 5 milionach ludności 700 000 chłopa, chociażby 
z każdej’ rodziny tylko po jednym wysłano na wojnę.

Czy się sprawdzi wiadomość o pospolitem rusze­
niu, odczekamy.

Polegli, ranni, lub wzięci do niewoli.
Polegli oznaczeni są literą (p ) ,  ranni (r.), lekko ranni 

(lr.), ciężko ranni (cr.), zaginieni (z).

(Ciąg dalszy listy 36.)
P u ł k  p i e c h o t y  nr .  64 ( P r e n z l a u ) :  Herman

Urban, Goła, pow. namysłowski (p.); Ryszard Adamowski, 
Branica, powiat głubczycki (cr.); Piotr Swonke, Szywałd 
•ter.); Oskar Baumann, Rybnik (p ) ;  Ernest Tomaszek, Pilcz 
(lr.);- Józef Kom, (Karlsruhe-(Ąę^pcw. opolski (lr.).

P u ł k  p i e c h o t y  nr .  70 ( S a a r b r u e c k e n ) :  Jan
Galonska, Biskupice (p.); Ernest Skwaz, Zabrze (r .); Gustaw 
Franke, Oleśnica (r.). > ' v  \

P u ł k  p i e c h o t y  nr .  81 ( F r a n k f u r t  n. M .): Wiktor 
Piechtila, Turze (lr.).

P u ł k  p i e c h o t y  n r. 87 ( M o g u n c y a ) :  Ernest
Hoffmann, Dobroszyce, pow. oleśnicki (lr.); Wojciech Hmie- 
Ltrz, Czuchów (z .); Emil Głogowski, Głubczyce (lr.); Bru­
non Rukla, Pszczyna (lr.); Teodor Maleśka, Dzielna (cr.); 
Walter Koch, Szopienice (lr.).

K  l i s t y  3 7 .
P u ł k  p i e c h o t y  nr .  135 ( D i e d e n h o f e n ) :  An­

toni Bienia, Markówice ( l r ) .
P u ł k  p i e c h o t y  nr .  137 ( H a g e n a u ) :  Erwin

Kreutzmann, Świętochłowice (c r ) ;  Józef Kolarz, Szczepan- 
kowice, pow. raciborski, ( p ) ;  Józef Budnik, Pszów ( r ) .

P u ł k  p i e c h o t y  nr .  156 ( B y t o m ) :  Józef Guss,
Katowice ( r ) ;  Wilhelm Brettmann, Pawłowice, pow. namy­
słowski ( r ) ;  Wiktor Lapok, Bytom ( r ) ;  Stanisław Drensla, 
Chudów ( r ) ;  Gustaw Chmerek, Piaseczna (r.); Robert Frie­
drich, Szumirad, pow. oleski (p ) ;  Ignacy Zmuda, Ligota- 
Wojśniki, pow. lubliniecki ( p ) ;  Paweł Horzella, Rudne Pie­
kary (p ) ;  Józef Lazarek, Ujest (p ) ;  Franc. Michalec, Na- 
czyśłowice ( r ) ;  Michał Tylla, Kunowo ( r ) ;  Wilhelm Hara­
zim, Katowice ( r ) ;  Alfred Hoose, Bytom ( r ) ;  Paweł Mo- 
krus, Szarlej (r . ) ; Edward Harazim, Darkowice, pow. raci­
borski ( r ) ;  Piotr Kurpierz, Bogucice ( r ) ;  Walenty Górny, 
Chropaczów ( r ) ;  Jan Heiduk, Król. Huta ( r ) ;  Robert Las- 
lowski, Smardze ( r ) ;  Jan Lesz, Bytom (r.); Emil Folwar­
czny, Friedrichsdorf (?}, pow. katowicki ( r ) ;  August Spo- 
dzieja, Lipiny ( r ) ;  Roch Głomb. Chróścina ( r ) ;  Paweł So­
bota, Ligota, pow. kluczborski ( r ) ;  Wiktor Frey, Szarlej ( r ) ;  
Franc. Luka, Gilowice ( r ) ;  Edward śmietana, Świętochło­
wice (r.); Józef Manjura Boronów ( r ) ;  Franc. Cop, Do­
rota ( r ) ;  Józef Sobczyk, Krasów. pow. pszczyński ( r ) ;  
Franc. Swierczyński, Szarlej ( z ) ;  Ludwik Poloczek, Bobrek 
( z ) ;  Paweł Honslik, Lipiny (z.); Maks. Michliwiec, Nowe 
Hajduki ( z ) ;  Paweł Matusik. Świętochłowice ( z ) ;  Henryk 
Czampel, Chobie ( z ) ;  Jan Wittwer, Dorota ( z ) ;  Walenty 
Grandę!, Polskie Racławice (z.); Jan Pudlik, Niem. Piekary 
(r .); Edmund Wąsik, Huta Goduli (z.); -Franc. Szymik, Ko­
szęcin ( z ) ;  Jakób Korzon, Susec (lr .); Fryd. Schwerin, 
Mysłowice (lr .); Franc. Mann, Tellruh, pow. oleski (c r );  
Józef Wiencek, Branica (p ) ;  Piotr Zielonka, Bomscholęiz (?), 
pow. tamogórski (p.); Józef Sladkowski, Świętochłowice (lr.);' 
Maks.. Woliny, Trynek ( l r ) ;  Jakób Czaja, Orzech ( l r ) ;  Jan 
Zorźkornik, Kośmider ( l r ) ;  Józef Pyrkos, Szarlej ( l r ) ;  Al­
fons Molka. Przełajka ( l r ) ;  Ernest Krzymyk, Nowawieś, pow. 
katowicki ( l r ) ;  August Pąwelek, Bobrek (lr .); Jan Kolek, 
Niem. Piekary ( z ) ;  Otton Klaar, Król. Huta (z .); Ryszard 
Drozdek, Ornontowice (p ) ;  Józef Pa wiatek, Piasek (p ) ;  
Piotr Gajecld. Miechowice (p ) ;  Szymon Blachnik, Tellruh 
( r ) ;  Jerzy Gabriel, Król. Huta ( r ) ;  Paweł Grysko, An­
tonia, no w. opolski ( r ) ;  Hermann Drzozga, Baruszowice 
( r ) ;  Leonard Skrzydło, Zaborze ( r ) ;  Piotr Wichary, Sie­
mianowice (r.); Alfred Leks, Racibórz (r . ) ; Wilhelm Markę, 
Borzygwerk ( r ) ;  Teodor Kubiciol, Miasteczko ( r ) ;  Leopold 

•Machoczek, Bismarkhuta ( r ) ;  Jan Wiercioch, Leboszowice ( r ) ;  
Piotr Krzon, Miechowice ( r ) ;  Karol Paton. Orzech ( r ) .

P u ł k  p i e c h o t y  nr .  163 ( L o c k s t e d t ) ;  Jan 
Arndt, Kocianowice (e r ).

P u ł k  p i e c h o t y  nr .  109 ( L a h r  i i r t n i n g e a ) :  
Wilhelm Podstawka' Rybnik (lr.).

G w a r d .  p u ł k  a r t y l e r y i ' p o l n e j  ( P o c z d a m ) :  
Wilhelm Wagnor, Tam. Góry (c r ) ;  Jan Lizon, Przychód 
(r .); Jan Oińepka, Maków (c r ).

Sprostawania list dawniejszych.
Franciszek Benek, Kornica, pow. raciborski (nie z. lecz 

( r ) ;  Stanisław Bulla, Głowczytó, pow. lubliniecki (nie z. lecz 
r ) ;  Walenty Bula, Chropaczów (nie z. lecz r ) ;  Karol Ci- 
mala, Pielgrzymowice (nie z. lecz r ) ;  Leon Duda, Załęże 
(nie z. lecz r ) ;  August Gruszka, Król. Huta (nie z. lecz 
r.j; Jan Kochanek, Krzyżowa Dolina (nie z. lecz r ) ;  Au­
gust Kubik, Krzyżanowice (nie z. lecz r ) ;  Emmerich Man- 
derla, Pilcz (nie z. lecz r ) ;  Jan Malik, Szarlej (nie z. lecz 
r ) ;  Józef Mucha, Tychy (nie z. lecz r ) ;  Józef Przybyła, 
Ponientschuetz (?), pow. raciborski (nie z. lecz r ) ;  Karol 
Skupin, Polkswitz (?), nie z. lecz r ) ;  Józef Sobawa, Za­
krzewo (nie z. lecz r ) ;  Edward Smolka, Dolne Marklowice 
(nie z. lecz r ) ;  Józef Sowa z Lublinieckiego (nie z. lecz 
r ) ;  Juliusz Sinol, Stolzunitz (?), (nie z. lecz r ) ;  Józef Wa­
łecki, Solande (?), pow. pszczyński (nie z. lecz r ) ;  Wilhelm 
Weiser, Raszowa (nie z. lecz r ) ;  Józef Zemla, Piasek (nie 
z. lecz r ) ;  Rudolf Rabsz. Biestrinnik, pow. opolski (nie z. 
lecz r.); Ryszard Szmander, I^idzionków (nie z. lecz r.); 
Ludwik Wylenżek, Miasteczko (me z. lecz r ) .

Wiadomości z bliższ^cb i dalszych stron,
—  Pomoc dla Prus Wschodnich. Do Prus 

Wschodnich zbierano ofiary dla uciekinierów przed 
nadejściem wojsk rosyjskich. Z licznych stron w y ­
siano meble, ubrania i żywność do Prus Wschod­
nich, a kolej transportowała dary te darmo. Dotąd 
wysłano i jszcze wysyłać będą paczki duże i mniej­
sze oraz meble do Ortelsburga, Nidborka i Dział­
dowa.

—  Paczki dla żołnierzy. Urzędowo ogłaszają, 
że od 5-go do 11-go bm. będzie się przyjmować na 
próbę paczki dla żołnierzy do funta wagi za opłatą 
20 fen. Prócz tego porozumiało się ministeryum 
wojny z zarządem poczty o przesyłki większe dla 
żołnierzy. Otóż poczta zgodziła się na przesyłki 
10 funtowę, które wolno przesłać tylko w  czasie 
od 19 do 26 października. Adresy powinny być do­
kładne i wyraźnie napisane.

—  Listy w  językach nie - niemieckich, lecz 
otwarte, wolno odtąd wysyłać do Austryi, Węgier, 
a w ięc i do Galicyi i Śląska austryackiego, dalej do 
krajów neutralnych w  obecnej wojnie, a Więc do 
Szwajcaryi, Danii, Holandyi, Szwecyi, Norwegii, 
Włoch, Hiszpanii, Portugalii, Bułgaryi, Rumunii, 
Turcyi, Grecyi, Stanów Zjednoczonych i innych 
samodzielnych Stanów Ameryki. Listy powinny 
być otwarte; można je wrzucić także do skrzynek 
od listów.  '

Bytom. ( J e ń c y  f r a n c u s c y ) .  Z*więzienia 
tutejszego wywieziono kilku jeńców francuskich wi 
głąb kraju.

Ł ag iew n ik i. Górnik Rak dostał się przypadkiem 
pomiędzy wozy naładowane węglem, które zmiażdżyły 
mu nogę. Ciężko okaleczonego umieszczono w  szpi­
talu knapszaftowym.

Król. Huta. Z a g i n ę ł a  8-letnia córka handlar­
ki Franke, bawiąc się na ulicy, nie wróciła od ty­
godnia do domu. Dziewczynkę spotkało prawdo­
podobnie jakie nieszczęście.

Katow ice. Z powodu wojny została sprawą za­
prowadzenia policyi królewskiej odroczoną do ii-go. 
maja 1916 roku.

W irek . (P  r z e n i e w  i e r c a.) W konsumie 3 
zatrudniony był niejaki Karol Widera z Oleskiego. 
Szef jego posłał go do dyrekeyi konsumów, by od­
dał tam 1000 marek. Widera uciekł atoli z pieniędz­
mi. Jak się okazało, Widera jest notorycznym zło­
dziejem, który odsiadywał już liczne kary więzienne, 
Dodać należy, że przed kilku laty z tego samego kon- 
sumu sprzeniewierzył pomocnik handlowy 5000 mk, 

M ysłow ice. ( D e p o z y t  z a g r a n i c ą . )  Pe< 
wien kupiec był różne wartościowe papiery depono­
wał w banku w Londynie. Rząd angielski depozyt 
ten skonfiskował. Kupiec ów straci podobno prze­
szło milion marek.

Ruda. ( D e z e r t e r ) .  Górnik Józef Sagray, 
liczący lat 26 i należący do ptEchoty, pułk 22, zbiegł 
24 września. W ładze wojskowe poszukują ucieki­
niera.

Zabrze. ( K r a d z i e ż e ) .  Pewien hutnik z ul. 
Schmidta otrzymał z  Twardawy 5 gęsi. Ledwie 
umieścił je w  szopce, przybył złodziej, który gęsi 
zabrał dla swego użytku. —  Do hotelu centralnego 
włamali się złodzieje, którzy oprócz gotówki 25 
mk. zabrali kilka butelek likieru, kiełbasy i cygara. 
Kupcowi Stoschowi skradziono świeży transport 
ryb.

Wodzisław. Szofer Kurzok i jego pomocnik Ka­
nia mieli samoęhodem odwieźć dwie kobiety do Za­
łęża. Gdy przybyli w  okolicę Karbowy, rzucili się 
obaj na kobiety,' usiłując zadać im gwałt. Kobiety 
wołały o pomoc, wskutek czego przybiegli ludzie 
i rozpustników ujęli.

Racibórz. Wkrótce rozpocznie się znowu nau­
ka w  szkole uzupełniającej w  obwodzie racibor-

ttdliAlr/iitwlAniiniici rmaieoo enmdcTti* Gliwice, ulica Wilholmowska 20; Zabrze, ul. Rast . tronu .137; Świętochłowice, ul. Dworoowa 1: Katowice, ul. Grondmąnna Mysłowice Ryneknr 1«. 
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Przyjmujemy depozyta w każdej 
wysokości, począwszy od 1 mk.

i płacimy od nich:
S°/o za tygodniowem j ^ 
4 %  za ćw ierćrocznem g jg 
4V4% za półrocznem ■ g, o 
4V2% za rocznem § §•
5 %  za dwuletniem •

ulica dworcowa 37 (Bahnhofstr.)

sRfht wKPKTm. Chłopców zobowiązanych do uczę­
szczania do szkoły zameldować należy do 14 b. m. 
na ratuszu*

— (R e  w i z y  a k a r t  i n w a l i d z k i c h ) .  
Dnia 19, 20, 21, 26, 27 i 28 października i 16, 17 
i 30 listopada br. odbędzie się w okręgu miejskim 
rewizya kart inwalidowych przez kontrolera ubez- 
pieczalni, na co zwracamy uwagę czytelnikom na­
szym. Pracodawcy powinni się więc postarać o 
to, aby karty inwalidowe były w porźbdku, a na żą­
danie muszą przedłożyć także listy zarobkowe 1 
książeczki kasy chorych. Ci, którzy• chwilowo są 
bez pracy, muszą również swoie karty mieć w po­
gotowiu.

Gniazdów. T a r g i  na k o n i e  odbywają się 
znów co czwartek na przemian tutaj i w Herbach 
(Ruskich). W  czwartek, 8 bm., odbył się taki targ 
w Gniazdowie (pod Wożnikami), w  czwartek, 15 
października br. odbędzie *ie więc w  Herbach. Han­
dlarzy nie dopuszcza si> ko kupców. Każdy ku­
piec z Prus przychodzącv. powinien mieć piświad- 
czenie swojej władzy miejscowej, że kupuje konie 
dla siebie. _ 1

W rocław. N i e s z c z ę ś c i e  spotkało kijku ro­
botnic podcza& pracy około regulacyi Odry. Robo­
tnice jechały łodzią, która przewróciła się i wszystkie 
kobiety wpadły do wody. Dwie z nich utonęły.

Kalisz. N a c z e l n i k i e m  powiatów kaliskie­
go i sieradzkiego został zamianowany landrat Hahn 
z Krotoszyna. Siedziba administracyi znajduje się 
w  Kaliszu.

(Do tymczasowej, służby w  Królestwie Pol- 
śkiem przyjęto byłego lublinieckiego landrata yon 
Lueckena z Zellerfeld i radzcę sądowego Schultza 
z Bydgoszczy.) ( :

Lublin. (K o z a c y ) .  Kiedy pkolice Lublina 
zajęte były przez wojska austryackie, Polacy, 
szczególnie wielcy właściciele ziemscy przyjęli Au- 
stryaków gościnnie. Po odwrocie Austryaków za­
jęły wojska rosyjskie te same okolice i kozacy zni­
szczyli — jak donoszą gazety niemieckie wszy­
stkie dwory, któree ugaszczały wojska austryackie.

Ostatnie wiadomości.
Z pola walki
Walki we Francy!*

(wib) Jeszcze nie ma rozstrzygnięcia r>q prawem 
skrzydle. Ataki Francuzów w  Argonach i na fron­
cie półnccno-wschodniem koło Verdum odparto.

Tak telegrafuje Ruro Wolffa z głównej kwatęry 
z dnia 7 października wieczora.

Pod Antwerpią. *
(wtb) Fort Brocken znajduje się w ręku wojsk 

niemieckich. Ataki ich sięgają poza rzekę Nethe i zbli­
żają się do wewnętrznego pierścienia fortów. Angiel­
ską brygadę i Belgijczyków wyparto z pomiędzy ze­
wnętrznego i wewnętrznego pierścienia fortów ku 
Antwerpii. Cztery ciężkie baterye, 52 armaty polne, 
wiele karabinów maszynowych, pomiędzy nimi także 
angielskich, zabrano w otwarłem polu.

B e r l i n ,  8 października. „B. Z. a. M.”  donosi 
z Kolonii: Wedłuĝ  „Koeln. Ztg.”  granaty sięgnęły 
już miasto Antwerpię. Tak samo w Borchem, przed­
mieściu Antwerpii, granaty uderzyły. Tak opowia­
dają zbiegowie.

(wtb) L o n d y n ,  7 października. (Nleurzędowe.) 
Gazety ogłaszają urzędowe rozporządzenie z Ant­
werpii z dnia 6 . października godz. 10 wieczora, 
yyedlug którego*gubernator woiskowv donosi burmi­
strzowi, źe bombardowanie miasta niebawem sie roz­
pocznie. Kto pragnie miasto opuścić, niechai to 
uczyni zaraz. Bombardowanie nu* będzie miało 
wpływu na obronę miasta (oświadcza gubernator), 
która do ostateczności zostań'? nrzeprowadzoną.

W  Galicy?.
Zastępca naczelnika austryackieno sztabu general­

nego, generał-maior von Hoefer, donosi: Ausłrvacki
marsz zaczepny (ofenzywa) dopiął dnia 6 paździer­
nika tam i tu w małych notvczkach swojego celu. 
Z Przemyśla wrócił ze Jałej wyprawy latawcem 
oficer generalnego sztabu i donosi, że obronę for­
tecy przeprowadza we walce zapalna załoga z naj­
większa czvnnościa i oględnością. Wveieczki przeciw 
odpartej linii woisk nieorz\dacielsV?cb dostarczyły 
licznych ieńców. Wszystkie ataki Rosvan skończyły 
sie przed fortyfikacvami z strasznemi dla woisk ro­
syjskich stratami. W Oalicyi zresztą kroczymy na­
przód według planu. Pod Tarnobrzegiem wyparliś­
my dywizyę rofi^Mpł piechoty. ■ lfij|

W  Karpatach,
na zachód od przełęczy wyszkowskiej nie ma iuż 
nieprzyjaciela. Pod Marmaros Sziget n?enrzviac?eł po­
konany; 'miasto w naszych rekach. Tak donosi ge- 
nerał-major Hoefer, zastępca naczelnika austryackiego 
sztabu generalnego.

Dodaietny jeszcze dla uzupełnienia następującą 
wiadomość biura Wolffa:

N y i r e g y h a z a ,  7 października. Urzędowa

wiadomość z ffusztu brzmi: Wojska austro-węgier­
skie od poniedziałku południa pod Tecsoe toczą ostrą 
walkę z wojskami rosyjskiemi, których wyparli ze 
stanowisk. Pod Koeroesfalva stoczono również gwał­
towną walkę, która zakończyła się zwycięstwem zu- 
pełnem. Rosyan zniszczono lub zabrano do niewoli- 
2000 legionistów polskich szło w przedniej straży.

B u d a p e s z t ,  7 października. (Nieurzędowo.) 
Według sprawozdań urzędowych wojska austro-wę- 
gierskie pobiły wojska rosyjskie, które przedarły się 
pod Sziget i ścigają je do Nagyborzko. Władze ad­
ministracyjne w ciągu dnia dzisiejszego podejmą 
znów czynność urzędową. Grzebanie Rosyan pole­
głych pod Użokiem trwa dalej. Dotąd pogrzebano 
8000 chłopa.

W  Królestwie Polskiem
(wtb) W i e l k a  k w a t e r a ,  7 października wie­

czorem: Atak Rosyan w gubernii suwalskiej został
odparty. Wojska rosyjskie straciły 2700 jeńców i 9 
strzelb maszynowych.

W mniejszych potyczkach na zachód od Dęblina 
(Iwangorodu) zabrano 4800 z pomiędzy wojska ro­
syjskiego do niewoli.

(wtb) Wi e d e ń ,  7 października, godz. 3 rano. 
(Nieurzędowo.) Według urzędowej wczorajszej wia­
domości zdaje się, że nagły marsz zaczepny wojsk 
austro-węgierskich i niemieckich w Królestwie Pol­
skiem zaskoczył wojska rosyjskie całkowicie. Posunęły 
znaczne oddziały z Galicyi na północ, lecz podczas 
przejścia Wisły w kierunku Opatowa zostały od wojsk 
sprzymierzonych odparte i wyparte poza rzekę. Au­
stryackie wojska zdobyły przyczółek mostu rosyjskie­
go koło Sandomierza. Tak donosi zastępca naczel­
nika generalnego sztabu, generał-major von Hoefer.

Torpedowiec S 116 stracony
(wtb) Według wiadomości gazet we wtorek, t 

b. m., angielska łódź podwodna na morzu pułnocnem 
ugodziła niemiecki torpedowiec „S. 116” torpedem 
tak, że utonął. Załogę całą wyratowano.

Małe Wilkowice. Małżonkowie Franciszek
1 Maryanna Podkowa rodź. Kowol obchodzą dnia 
11-go bm. uroczystość złotego wesela. Z okazyi 
tej życzy jubilatom szczęścia, zdrowia i błogosła­
wieństwa Bożego w  najdłuższe łata 
 _____________________ syn Józef z Król. Huty.

Nakładem „Poląka” , spółki wydawn. z ogr. odp. 
w Katowicach. — Drukiem drukarni „Katolika” , spółki 
wyd. z ogr. odp. w Bytomiu. — Redaktor odpowie­
dzialny: Franciszek Godula w Bytomiu.

B aczn ość  R oćaJy ’  
m a jący  k rew n ych  na p c lu  w a lk i 1

Na życzenie obowiązuję się wysyłać woja­
kom cygary, papierosy i tabakę w specyalnych 
opakunkacb (Feldpostbrief.)

W olne b ez op łaty  5 0  gram ów , 3 5  po i  
p ierosów  lub 7  cy g a r .
Do 2 5 0  gram ów  2 0  fen . porto 1 5 0  
p a p iero só w  lub 3 0  cygar .

Pozamiejscowi winni nadesłać należytość w  
znaczkach lub przekazem pocztowym i dokła­
dny adres wojaka.

W. Sosiński, Siemianowice V
u lica  B ytom sk a 7 .

P o s K a e g o l n e

całko

we wszelkioh cenach kupicie d o b rze  i tan io  u firmy

F. & u r slii & Syn

Kto ( t  f l w j u m ;

niech je złoży w

Testament
każdemu koniecznie potrzebny i pole­

cenia godny.
Cena z przesyłką l,60 mk.

Księgarnia „Katolika**, Bytom G.-ŚI.

M a  n o w o ż e ń c ó w ?
p ojed yn cze, lu stra , kanapy, 
jako też całkow ite u rząd zen ia  
m ieszk ań , kup. się tanio i dobrze
w magazynie mebli u faohowca

Edwarda Wy leży cha, mistrza stolarsk.
B ytom , ul. T arn ogórsk a nr. 2 , naprzeciw 
starego kościoła Najśw. Maryi Panny. Telefon 598
Odstawa mebli do każdej miejscowości dam o l 

Za gotówkę i na dogodną odpłatę!
B o d ą c y ! lim itu jcie u swoich.

Przy większym zakuphic zwracam fccszta 
kolei III. klasą w okręgu przemysłowym.

fabryka mebli i stolarnia budowlana

G liw ic e
Jfajrsetetniejszy zakład pogrzebowy!

ul. Dworcowa 12 
— Telefon 1608 —

ul. Klasztorna 22 
— Telefon 1137 —

e. G. m. u. H.
w Siemianowicach - Laurahucie I

4 Vt% za trzyćwiercirocznem wypowiedzeniem 
4% za półrocznem wypowiedzeniem 
3Vt% za kwartalnem wypowiedzeniem 
3% za trzydniowem wypowiedzeniem.

Pożyczek
udziela się pod dogodnemi warunkami na weksle. 

:: Z aliczk i na bu d ow ie.:

tanio i dobrze kupić 
pojedyncze meble,
jako też kompletna 
urządz. mieszkań,

ten niech się uda do fachowca, mistrza stoi.
Edwarda Wyleżyeha, Bytom,

u lica  T arnogórska nr. 2 , naprzafciw starego 
kościoła Najśw. Panny Maryi Telefonu nr. 598
Odstawą mebli darmo do każdej miejscowości.
Za gotówkę! Śa odpłatę/

R o d a c y ! knpw fcte u sw oich .
Przy większym zakupnie zwracam koszta 

V III. klasą w okręgu przemysłowym, ^ J jj
- v/; • - > >• * v  v 'v - ’

P ism a  Z ygm a n ta  K ra s iń sk ie g o . W y­
danie tanie w 4 tomach, z portretem Autora 
Format 11X16 cm., cena za egzemplarz" 
ozdobnie-oprawny w 2 tomach 4 .0 ©  mk

P o e iy e  A d a m a  M ick iew icza . Wyda­
nie tanie w 4 tomachj z portretem Au­
tora, wydanie w setną rocznicę urodzin 
Wieszcza, 1798—1898. Format 11X1 
cm., cena za egzemplarz ozdobnie oprawny 
w 2 tomach 3 . 0 0  mk.

P o e z je  Ju liu sza  S łow ack iego . Wy­
danie tanie w 4 tomach, z portretem Au- 
tora, wydane w 50-letnią rocznicę urodzin 
Poety. Format 11X16 cm., cena za egzem­
plarz w ozdobnej oprawie w 2 tomach
4 . 0 0  mk.

* , /  V * t ‘ i

Namawiać pod adresem:

X  Księgarnia „Katolika** w Bytomiu G.-Ś.

Przy zak u pnie towarów prosimy
> a  K r n t n  A  M O  n U C U o  0 * 0  ( ł f t ż  A


